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PRZEGLĄD LEEA
WYDAWANY STARANIEM ODDZIAŁU NAUK PRZYRODNICZYCH I LEKARSKICH

C. K. T O W A R Z Y S T W A  NAUKOWEGO KRAKOWSKIEGO
pod redakcyą P rofesorów  Jan ik ow sk iego , M ad u iow icza , M ajera , R y d la , Skobla i Doktorów  

Oeltingera i Z ie len iew sk ieg o .
WYCHODZI: 

co Sobota, w objętości jednego arkusza, 
w Krakowie, w Drukarni c. k. Uniwersyt. 

pod zarządem K . Mankowddego. 
OGŁOSZENIA PRZYJMUJE 

B i n r o  R e d a k c y i  P r z e g l ą d u :  
po cenie 5 cent od wiersza drobnego 
(petit! oprócz 30 cent. opłaty stempl. 

od ogłoszenia.
Ulica Sławkowska. Kr. 282.

CENA:
w Krakowie rocznie . . . Zł. 6 — w. a j

„ półrocznie . . Zł. 3 — „
w Państwie Austryackiem

z przesyłką poczt, rocznie Zł. 6c . 60  „
„ „ półrocz Zł. 3 c. 30 „

Dla zagranicznych, drogą poczt, wypadnie 
dopłata przesyłki według przepisów poczt.

PRZEDPŁATĘ PRZYJMUJĄ. 
Kane.ellarya c. k. Towarzystwa Nauk. 

w Krakowie, Ulica Sławkowska, Nr. 2 8 z 
tudzież

Biuro Redakeyi Przeglądu w domu powyż 
wymienionym, — oraz 

wszystkie c. k. llijzędy pocztowe tak • la 
krajów koronnych jak i dla zagranicy 

Numer pojedynczy kosztuje 15 centów.

T reść: Janikow ski: Z kazuistyki sądowo-lekarskiej. Dochodzenia uszkodzeń ciała. (C. d.) — Wyciągi z pism lekarskich. —
nnitnśni —Rozmaitości. —

Z kazuistyki sądowo-lekarskiej. 

Dochodzenie1! uszkodzeń ciała
opisał

prof. dr St. J a n i k o w s k i .

,,(C iąg dalszy. — Zob. Nr 44 r. b.)

Przypadek 28.

Dnia 13. czerwca 1869 r. około godziny 4. po 
południu, gdy włościanin Michał D. zbierał g rzy 
by w lesie należącym do hrabiego N. N., nadszedł 
leśniczy Wilhelm Ę. i żądał, aby mu Michał td- 
dał grzyby, gdy zaś tenże oddał mu tylko jeden 
grzyb, Wilhelm usiłował mu zedrzeć czapkę na 
zastaw kary. Co do dalszego zajścia różnią się 
zeznania uszkodzonego i obwinionego, świadków 
zaś nie było. Michał twierdził przed sądem, że 
wtedy począł uciekać, lecz zaledwo ubiegł 10 kro
ków, padł strzał i ugodził ztyłu w rękę prawą. 
Michał był wtedy ubrany tylko w koszulę, a J a  
kirp B., który w tej chwili nadbiegł na jego krzyk, 
spostrzegł, że prawy rękaw koszuli tli się w błi 
skości ręki. Wilhelm M. przeciwnie zeznał, jak  n a 
stępuje: „Ody Michał nie chciał oddać grzybów,
ja  mu chciałem zdjąć z głowy czapkę na zastaw, 
lf :z on tego nie dopuścił, odtrącając moją rękę 
od siebie dwa razy. Niosłem wtedy strzelbę, n a 
bitą zajęczvm jzrótem, zawieszoną na ramieniu 
tak, że kolba była za plecami, a lufa wystawała

> przedemnie.; kurek strzelby był spuszczony. Od-
; trąciwszy dwa razy moję rękę od siebie, złapał
| Michał za koniec lufy mojej strzelby; —  być mo-
s że, iż chciał takową mi wydrzeć. Trzymając za
> koniec lufy, zaczął takową kręcić, kurek musiał
t się zapewne za gunię zaczepić, strzelba wypaliła
| i przestrzeliła mu rękę. Michał trzymał prawą
i ręką  strzelbę moją i takową mi wyrywał...*)
) Przy oględzinach sądowo - lekarskich dopełnio- 
; nych dn;a następnego Dr F. i cbir. G. znaleźli,
\ co następuje:
l A. Na cal powyżćj stawu ręcznego kończyny
j górnej prawej znajduje się rana 6 kątna, którćj
j bok najbliżej stawu ręki położony ma J/2" dłu

gości; d r u g i  bok, pod kątem ostrym do poprze- 
\ dzającego, ma '/4" dług., t r z e c i  bok półkolisty
> -/a" długi; c z  w w a r  ty  bok również '■/' długi;
 ̂ p i ą t y  ma 5/4" długości; s z ó s t y  wreszcie, także
\ s/4" długości mający, tworzy z pierwszym kąt
( ostry, którego powierzchnia nieco wkłęsła, jest
} brunatno czerwona. Wszystkie te brzegi są nie-
/ równe i poszarpane; p o w i e r z c h n i a  m i ę d z y
| p i ą t y  m a cz  w a r t y m  b o k i e m  j e s t  z n a c z n i e
i p o d n i e s i o n a ,  wśrodku zaś całej rany tkwią
> dwa odłamki kiykciałkości łokciowćj, sterczące
i na  zewnątrz, jednakże jeszcze dość silnie przy

czepione.
• B. O T U  na zewnątrz i ku dołowi od rany
) powyżej opisanej znajduje się druga rana br u-

*) Żałujemy, że opis pod wzglgdem topograficznym  
jest niedokładny; ztem wszystkiem sądziliśmy, że przypa
dek ten  z innych względów zasługiwał na ogłoszenie.

Red.
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n a t n o  c z e r w o n a ,  czworokątna, której dwa 
b r z e g i  g ó r n e  s ą  k u  p r z e w o d o w i  r a n y  w t ł o 
c z o n e ,  półkoliste, poszarpane, największemi wy
pukłościami ku sobie zwrócone, z których brzeg 
przedni ma 1" długości, a tylny 3/4" d ługośe i;— 
brzegi dolne również poszarpane, ścięte, jeden 
z nich ma 1" długości, drugi długości.

C. Przewód, łączący pod skórą obie powyższe 
rany, ma l 1/ . / '  długości, a szerokości.

D. Badanie kości łokciowój okazuje, iż kłykieć 
tejże kości jest złamany; badanie powierzchowne 
k. promieniowej nie okazuje ani zlamaniaBarii in
nego obrażenia.

E. Ciepłota ciała nie podwyższona, tętno słabe, 
76 razy na minutę uderza.

W o r z e c z e n i u  lekarze oświadczyli, że uszko
dzenie jest ciężkie, wymagające leczenia w szpi
talu, prawdopodobnie dłużej niż dni 40; o trwa 
łych skutkach uszkodzenia odroczyli zdanie na 
później. — Na zapytanie co do kierunku, i odle
głości strzału odpowiedzieli, że strzał był b l i s k i ,  
n a j d a l e j  z o d l e g ł o ś c i  100 k r o k ó w  ('nie 
uzasadniając szczegółowo tego zdania) i że padł 
z tyłu 'za  czerń przemawia rana B, albowiem 
dolne jej brzeg' ,fą ścięte, górne zaś wciśnięte ku 
przewodowi strzałowemu, gdy brzegi rany A są 
wypukłone na zewnątrz.

Uszkodzony udał się do szpitalu,-' skąd powró
ciwszy w dn iu*'25 września 1869 r. był ponownie 
badany przez tychże lekarzy sądowych, a wynik 
d:chodzenia był następujący :

1. Wszystkie palce u prawej ręki są stężałe 
tak, że żadnych ruchów nie można niemi wyko
nywać

2. Przedramię prawe w okolicy stawu napięst- 
kowego ma obwód o '/2" większy od lewego: r u 
chów tego stawu z powodu silnych bólów i mier
nego stężenia nie można prawie wcale wyko 
nywać.

3. O cal powyżej tego stawu znajduje się blizna 
5-kątna, wgłębiona; o cal poniżej i na zewnątrz 
od tejże ranka  wielkości ziarnka grochu, z której 
sączy się płyn żółto białawy w niewielkiej ilości

4. Przedramię prawe ma kształt kab łąkow aty .
W o r z e c z e n i u  swem wyrazili się lekarze, że

Michałowi D. pozostało trwałe,-, zniekształcenie 
ręki i że jego zdolność zarobkowania na całe ży
cie została uszczuploną.

Do rozprawy ostatecznej (dn. 20 grudnia 1869) 
sąd wezwał dwóch innych lekarzy. Przedewszy- 
stkiem Wilhelm M. wziął strzelbę pod pachę 
prawej ręki zupełnie w ten sam sposób, jak  opi
sał w swych zeznaniach, obydwaj lekarze zaś po
jedynczo próbowali, uchwyciwszy za koniec lufy, 
czy strzellia mogłaby znaleść się w tak 'em poło
żeniu, ażeby :rzymająqego za lufę wystrzał przy
padkowy mógł w rękę zranić w taki sposób, jak  
Michała D. — Następnie znawcy lekarscy zapy
tywani co do kierunku i odległości postrzału, dali 
następujące różniące się orzeczenia:

Dr K., wspomniawszy najprzód o niedokładno
ści wywodów oględzin poprzednich] i obejrzawszy 
uszkodzonego, oświadczył, że tak z dawniejszych 
wywodow oględzin, ak z obecnego stanu blizn 

'o k a z u je  się, że s t r z a ł  p a d ł  o d  s t r o n y  d ł o 
n i o w e )  ku s t r o n i e  g r z b i e t o w e j  r ę k i ,  gdyż 
tak rany, jakoteż blizny obecne są, jedna mniej
sza, t j. od strony dłoniowej, druga zaś większa 
od strony grzbietowej. Wiadomo bowiem, że przy 
każdym strzale, g d j j  kula lub inny tw ardy przed
miot wpada dojpiała miękkiego, przy wejściu robi 
otwór mniejszy, przy wyjściu zaś większy, roz
szarpując lub wydzierającwyało. Próba ze -strzelbą 
wobec sądu odbyta, zdaniem Dra K. okazała, że 
gdyby strzelba wypaliła w chwili gdy Michał D. 
trzymał za koniec lufy, to rana nieinogłaby być 
w kierunku tak prostopadłym do kości łokciowej. 
Dalej gdyhy strzał padł z tak blizka, natenczas 
widocznem byłyby na skórze na około rany d ro
bne punkciki czajne, do maku podobne, pocho
dzące z wciśniętych niespaionyeh ziarnek prochu, 
czego *u nie byio. Bana musiała być zadana 
loftkami albo szrotein grubym, gdyż rana od kuli 
pochodźa cnibyłaby mniejśzą i rójwniejszą. Co się 
ty o ra  okoliczności, że się rgk-uv zatlil, mogło się 
to stać i wskutek strzału z większej odleg!ośc[f, 
jeżeli k-łak przybitki przyczepi! się do koszuli. — 
Ostatecznie Dr K. sądzi, że strzał padł z pewnej 
odległości, a odlegUść ta mogła b \ ć ,  jak tw ie r
dzi Michał D., 6 do 7 kroków. Wprawdzie, mo
głaby rana taka i spalenie koszuli powstać w ten 
sposob, gdy b u  Michał o rzeczoną odległość stał 
oddalony od Wilhelma M., twarzą do nięgo obró
cony z ręką  prawą o góry podniesioną. Gdy 
atoli tego ani obwiniony, ani uszkodzony nie 
twierdzą, z drugiej zaś strony nie możnaby sobie 
wytłumaczyć, dla’ czego Michał stałby w tein p o 
łożeniu względem Wilhelma M.; gdy wreszcie u- 
względnimy, że właśnie uszkodzony twierdzi, że 
obwiniony strzelił do niego w chwili-, gdy Michał 
uciekał z ręką  naŁtdół spuszczoną, a kierunek ra 
ny okazuje, że rana mogła powstać w ten spo
sób: wiarogodniejszem jest zeznanie uszkod/.onęgo.

Wezwany następnie c lrrurg  L. wyjawił również 
zdanie, że w strzelbie nie była kula, w takim ra 
zie bowiem rany i blizny po nich pozostałe, by
łyby mniejsze i równiejsze. Mogła więc być nabitą 
loftkami lub szrótem; Kjdy zaś w tym względzie 
śledztwo nic nie wykazało, twierdzenie obwinio
nego, że była nabita szrótem uznać trzeba za 
prawdziwe. Wiadomo zaś, że iftj z większej odle
głości--strzał taki pada, tent szrót hardziej się 
rozprasza. Gdyby więc Michał D. postrzelonym 
był z pewnego oddalenia, nawet o 6 lub 7 kro 
ków, to natenczas otrzymałby nie .jedne ranę. ale 
kilka; z oględzin zaś tak dawniejszych, jak  obe
cnych okazuje się, ż'ą tenże miał na ręce tylko 
jebnę ranę z dwoma otworami. Jeżeli więc ta 
rana pochodziła od naboju szrótowego, to da je  
się to wytłomaczyć jedynie w ten sposób, że strzał 
padł z bardzo bliska. Przemawia za tern i ta o

\
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koliczność, że koszula zapaliła się, co się stać 
mogło tylko wskutek strzału jaknajbliższego, ja- 
koteż, że skóra naokoło rany była brunatno-czer- 
wona, azatćm bezpośrednio przy pieczona od ognia 
strzału. Strzał przeszedł od s t r o n y  d ł o n i o w e j  
k u  s t r o n i e  g r z b i e t o w e j  albowiem otwór 
wyjścia (na grzbiecie ręki) rnnsi być większy 
z powodu rozproszenia się naboju. Wreszcie 
próby przedsięwzięte przed Sądem wprawdzie 
nie dowiodły s tanow czo, że ręka chwytając 
za koniec lufy, znalazła się w takiem położeniu, 
iż strzał przypadkowy mógł sprawić taką ranę, 
ja k  u poszkodowanego; jednakże nie podobna nie 
przyznać, że podczas wzajemnego szarpania się 
mogła ręka  i strzelba przypadkowo przyjść w ta 
kie wzajemne położenie. Ostatecznie więc praw- 
dopodobniejszem jest zeznanie obwinionego.

Z powodu tej sprzeczności zdań odniósł się Sąd 
do Wydziału lekarskiego z zapytaniem, które 
z dwojga zeznań ze stanowiska lekarskiego wy
daje się prawdopodobniejszem. Odpowiedź W y
działu była następującćj treści.

I. Co do kierunku rany, to postrzał przeszedł 
przez ramię w kierunku od zewnątrz ku we
wnątrz, a mianowicie :

a j  raną  wchodową była ran a  opisana pod gł. B 
wywodu oględzin sądowo-lekarskich z dnia 14. 
czerwca 1869, której brzegi górne były k u  p r z e 
w o d o w i  r a n y  w t ł o c z o n e j

b) Otworem zaś wyehodowym była rana opi 
sana pod gł. A, albowiem była większą, bardziej 
poszarpana, powierzchnia między 5 a 4 jej bo
kiem była znaczniej podniesiona, a odłamki kości 
łoKciowej sterczały z niej na zewnątrz.

II. C o  d o  o d l e g ł o ś c i  s t r z a ł u  wnosić nale
ży, iż tenże padł z odległości mniejszej, niż 2-ca- 
lowćj, za czem przemawiają następujące okoli
czności.

a) Wnosząc z kształtu ran, broń mogła być 
nabita tylko albo szrótem, albo loftkami: w obu 
razach trzeba strzału z bardzo bliska, aby spra
wić ranę tak pizeszywająca, jak  w obecnym przy
padku , ze złaD ieniem kości, ranę z kanałem po
jedynczym bez rozproszenia pocisków (ziarnek 
szrótu lub loftek).

b) Za strzałem nader blizkim przemawia na
stępnie opalenie rękaw a koszuli Michała D, — 
albowiem wiadomo z doświadczeń, że tylko strzał 
baruzo blizki (nie dalej, niż o dwa cale) może 
zapalić odzienie.

c) Wreszcie barwa b r u n a t n  o - c z e r  w o n a  r a 
ny pod gł. B., którą uważamy za wchodową, prze

mawia także za strzałem blizkim. Jeżeli zaś w w y
wodzie oględzin nie znajdujemy, aby brzegi rany 
były osmalone, lub też aby w nich znajdowały 
się wprószone ziarna prochu niespalonego, to po
chodzi to zapewne ztąd, że rękaw koszuli ochro
nił brzegi rany od tych skutków.

III. Ze skombinowania tego, cośmy dotychczas 
powiedziei, o kierunku i odległości postrzału wy
nika. że ze stanowiska lekarskiego wiarogodniej- 
sze są zeznania Wilhelma M. albowiem strzał padł 
z bliska, a kierunek rany zgadza się z tern przy
puszczeniem, Ze Michał D. w chwili postrzelenia 
trzymał przedramię do góry, co mogło nastąpić, 
gdy tenże usiłował wydrzeć broń Wilhelmowi M.

W y c ią g i  % pisań lekarskich.

L. M a r t i n i  (z iBiberachu): Użycie ciilorku złota so
dowego.

M. zdaje sprawę z doświadczeń, które od pe
wnej liczby lat robi tym środkiem (Aurum chlo- 
ratum natronatum).

Stosował takowy u k o b i e t  m a c i n n i c z y c h  
bez względu na to, czy były u nich zboczenia 
w narządzie płciowym, czy nie; otrzymywał j e 
dnakże najlepsze skutki w tych razach, gdy ma
cica okazywała zmiany dotykalne, których dopie
ro następstwem zdawały się być zjawiska maem- 
nicy. Albowiem w wielu przypadkach mógł się 
M. przekonać, jak  w miarę zmniejszania się cier
pienia miejscowego odpowiednio ustępowały sto
pniowo zjawiska nerwowe, nie przypomina sobie 
zaś ani jednego przypadku macinnicy, powikła
nego z cierpieniem miejscowem macicy, w którym 
po usunięciu tego ostatniego macinnica trwałaby 
jeszcze; przeciwnie zaś macinnice bez powikłania 
poi. imo wielkich zadawek chlorku złota trwały 
dalej. Z tego powodu aut., który też zadawał chi. 
zł. sod. w kilku przypadkach śledziennicy, nie 
podziela zdania N i e m e y e r a ,  który środek ten 
stosuje wskutek jego poleceń A i który uważa t a 
kowy za doskonały l e k  n e r w o w y  ( n e r v i n u m )  
w o g ó l n o ś c i .

Różnego rodzaju obrzmienia, s twardnienia^roz
miękczenia itd. miąższu macicy ustępują, zdaniem 
M., przy użyciu chlorku zł. sod. Opisuje aut. da
lej kilka przypadków, w których był w r o d z o n y  
z a n i k  c z ę ś c i  p o c h w o w e j  m a c i c y ,  a który 
u 5 kobiet był wyraźną przyczyną niepłodności. 
Aut. uważał u nich, jak  w ciągu używania chi. 
zł. sod. szyja maciczna wątła mała i miękka sto-
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pniowo stawała się większą i tęgą, wreszcie p ra 
widłową, tak, że trzy z tych kobiet poczęły. Zgię
cia przewodu macicy będące skutkiem jej mięk
kości również dawały się usunąć bez środków 
zewnętrznych działaniem wzmacniającem złota.

Oprócz tego okazał się jeszcze chlorek zł. sod. 
bardzo skntecznyin w s k ł o n  n o ś c i  do p o r o n i e ń  
i p o r o d ó w  p r z e  d w cz  es  ny  eh (wskutek s tw ar
dnień miąższu macicy); dalej w zwyrodnieniach 
j a j n i k a  (szczególnie w wysokim stopniu puchli
ny tegoż).

Dla ściągającego smaku tego przetworu nie 
można go przepisywać w roztworze lub w pro
szkach. Z tego powodu aut. przepisuje ten śro
dek w pigułkach po ziarna (O.006 grm.)
w godzinę po jedzeniu, które nie ma zawierać 
żadnego kwasu —  (Rp- A u r i  chlorctti n a tro r ta ti 
gr. 6, jEsctr. D u lc a m a ra e  drachmam. f. piłłul.
Nr. 60; czyli 0.3 grm. do 3.0 gnn. na 50 pigu
łek), dając z początku po kaźdem jedzeniu po 
pigułce, potem stopniowo po 2 itd. aż do 5ciu 
dwa razy dziennie t. j. po objedzie i po wiecze
rzy, czyli że chora wyżywa dzienni i 1 zihrno — 
6 ctgrm. .

(Wwrtemb. tfjorr.-JBl. X X I X .  37. 38. 7869. -— - 

Setmi. Jahrbb. 14 t£pg . 263.)

St. J.

J. G. P i n k h a r a  i W.  II. B a r i  o w:  Otrucie kwasem
karbolowym. — Mi t l l e r  z (Z Oberndorfn): Otrucie kr e o
zotem.

Wbrew dawniejszym twierdzeniom C a l v e r t a  
dowodzi P., że k w a s  k a r b o l o w y  jako  trucizna 
nie wiele ustępuje pod względem szkodliwości 
kwasowi szczawiowemu i strychninie; stężony zaś 
zabija już w mniejszych dawkach, niż kwas szcza 
wiowy.

Skutki trujące kwasu k. występują zarówno 
przed wessaniem tegoż przez błonę śluzową prze
wodu trawienia, jak  po wessaniu. Skutki miejsco
we zetknięcia się kwasu k. ze ścianami przewo
du trawienia obiitującemi w ciała białkowate, są 
dostatecznie",znane; nadmieniamy tylko, że ból 
sprawiony nadżarciem zawsze jest mniejszy, ani
żeli spodziewać się można pn rozległości znisz
czenia, a to wskutek własności kw. karbolowego, 
iż pomniejsza czułość; przy.tem, gdy uźjjłp kwasu 
stężonego, skrzepy ciał proteinowych, które tenże 
wywołuje, przyczyniają się. do powolniejszego 
wysysania trucizny. Z tego powodu roztwory wo
dne, jako prędzej wsysane i przez krew na układ 
nerwowy działające;•>są niebezpieczniejsze i nader 
szybko sprawiają ból głowy, zawrót, drżenia, kur
cze, n ieprzytom ność oddech chrapliwy,.„ścieśnienie 
lub rozszerzenie ż ren ijB  tętno szybki 3 , przepusz
czające, zapad sil i śmierć. Kwas karbolowy roz-

X cieńczony zarówno szybko bywa przez skórę we-
S ssany ,jak  przez nerki znów wydzielony. Majaczenie
( i drgawki należą do rzadszych objawów tego o-

trucia; nieczul.cę anaesthesis za to stale spostrze- 
t gano u ludzi tym kwass.em otrutych.

W szczególności opisuje aut. następujący przy- 
\ padek.
jl Panna A. L., 22 lat liaząca, cierpiała na glisty, które
< z prostnicy dostawały się do pifchwy i sprawiały tamże na
5 der silne swędzenie. Po bezskutecznym używaniu wielu środ "
I ków, zastosowano wreszcie la waty wę z kwasu karbolowego
5 ze 145 ziarn (i), z gliceryny. Natychmiast po wzięciu tej
\ enemy chora spadła ze swego siedzenia na ziemię, dosta

wszy drgawek, straciła przytomność i zaczęła majaczyć, 
skóra jej była zimna i wilgotna, tętno słabe, podskakujące 

S źrenica ^ścieśniona, oddech chrapliwy. Przywołany lekarz
\ dał zaraz obfite enemy z mleka i przemocą naddarł zdzier-

gacza odbytu, a'żfeby ułatwić odpływ cieczy, którą niejako 
wyplókano cala prostniog*(!). Wewnątrz zadawano naj- 

S silniejsze ś r o d k i  p o b u d z a j ą c e ,  jakoto amonię, kamforę
 ̂ i t, d , któremi udało się pokonać objawy wywołane przej-

) ścieni trucizny do krwi. Po 15 minutach oddała chora
ogromną ilość moczu, mającego-“ zapach w łaściw y, lecz 

s nie kwasu karbolowego, Wreszcie .cjiora wróciła całkiem do
( sienie po kilku godzinach, w ciągu których leżała na łóżku
< z twarzą czerwoną i bardzo osłabiona. W rfastępstwie roz-
/ winelo s j | u niej zapalenie odbytnicy, które się dało szeraj
< śliwie uleczyć. Oii g list już się chora stale uwolniła V
( Użycie leków odurzających w celu złagodzenia
\ kurczów pociąga zaj&obą według P. zaw.sze ogól-
| ne pogorszenie i przyspiesza śmierer Właściwej

odtrutki kw. karbolowego nie znamy. Pod wzg-lę- 
<; dem sądowo lekarskim zasługuje na uwagę ta o-
\ koliczność, ze zwłok osób, otrute tym kwasem,
s późno gnić zaczynają.

(Philad. med. and. ,surg. Reporter X I X .  25 26
> p. 489. 509. Dec. 1868. — Schm. Jahrbb. 146.
\ pg. 272.)

W. H. B a r i o  w opisuje następujący przypadek 
otrucia tymże kwasem. *

A. K., lat 60 liczący, po Kilkodniowej hulance 
\ wrócił pijany do domu i położył się na fotelu
( ażeby spać. Gdyhtórka zajęta wieszaniem bielizny

wyszła z izby, usłyszała nagłe'; jak  coś ciężko 
) upadło, a po wróci w s z y , znalazła ojca nieprzyto

mnego, leżącego na ziemi z twarzą zaczerwienio- 
( ną  i z pianą przed Astami. Zanim przybył lekarz

przywołany, już A. K. nie żył. Obok fotelu, na 
którym siedział, znaleziono wypróżnioną flaszkę, 
wydającą woń kwasu karbolowego, mogącą objąć 

j około 30 grm., w której mi a-i być plyu do tępie
nia robactwa.

| R o z b i ó r  z w ł o k  wykazał na wargach, języku
> i podniebieniu miejsca twarde,- białe, pochodzące 

jakby  od działania środka żrącego ;-i woń kwasu
\ karbolowego, której w ustach nie było wystąpiła
\ wyraŹDie za otwarciem żołądka, który był skur-
\ czouy do objętości okrążnicy i twardy w dotknie-
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ciu; jego błona śluzowa nader silnie pomarszczona, 
z wyjątkiem częśc odźwiernikowój, która była za
czerwieniona Gardziel nieco mniej od żołądka 
zmieniony. Jelita na powierzchni swej zewnętrznej 
były zaczerwienione fw skutek działania Iwysko 
k u ? ) „ ,n a  błonie słuzowćj prawidłowe. Powłoki 
czaszkowe przekrwione; mózg raczej blady, p ra
widłowy. Płuca zawierały wielką i ło śS krw i cie
mnej. Serce całkiem próżne, zastawki prawidłowe; 
powierzchnia wewnętrzna komórki lewej bardzo 
czerwona. W ątroba stłuszczona (co u p; aka nie 
dziwnie). Nerki zdrowe.

(The Lancet I I .  12; Sejąi. 1869.— Schm. Jahrhb. 
146, pg. 273).

Dr Mii 11 er (z  Oberudorfu) opisuje następujący p r z y 
p a d e k  ot  rn c i a  k r e o z o t e m .

Dziecię 2-letnie wypiło z kieliszka 20—30 kro
pel kreozotu, który miał służyć do uśmierzenia 
bolu zębów, a w 17 godzin potem już nie żyło. 
Natychmiast po zażyciu trucizny wystąpiła piana 
przed usta dziecięcia, które już nie mogło łykać 
i straciło przytomność; potem zaczęło się krztusić 
i womitować i wkrótce przyszło do siebie. Potćm 
dziecię oddawało mocz eałkiem cisa wy, dostało 
duszenia i oddechu chrapliwego wreszcie zmarło 
wśród wielkiej trwogi, rzucania się i zupełnej 
bezprzytomności. Czy dzie<ye było leczone, o tein 
nie ma żadnej wzmianki,

Z w ł o k i  w ogóle blade, w 51 godzin po śmier
ci wydawały jeszcze wyraźną woń kreozotową, 
na wargach ust była obwódka sucha, twardawa, 
podobna do pargaminu** błona śluzowa języka i 
podniebienia brunatno żółtawa, dała się' łatwo 
palcem osmykać; podobną też była błona śluzowa 
gardzielą. W żołądku były podobne zmiany, tylko 
w mniejszym stopniu. Mózg, płuca i narzędzia 
brzuszne były przepełnione krwią ciemną, w ko
mórkach serca odpowiednie skrzepy krwi.

Opisane tu zjawiska chorobowe zgadzają się 
z przypadami otrucia kreozotem, które podają 
Reichenbaeh, Kornelians i według doświadczeń 
robionych na zwierzętach.

(W ik em b . Gorr. BI. X X X I X .  42 pg 337. 
1869. —  Schm. Jahrbb. 146$274.).

Si. J.

B o u c h u t ,  krowianka jal.ówkowa i dziejRęca. ;

Z dalszych narad lekarskich w Paryżu nad 
skutecznością szczepienia krowianki podajemy' spo
strzeżenia i uwagi p. B o u c h u t a :  Przesyłam j
sprawozdanie z pewnych części moich powtórnych 
szczepień (reyaccinalłon) w-szpitalu dzieci i w mie
ście od chwili zaprowadzenia do mojego oddziału 
szczepienia krowianką zw;erzęcą. Pochwyciłem 
skwapliwie jako  postęp nową 'krowiankę; łecz j

w obec jej statecznej nieskuteczności zwłaszcza, 
że nikomu niewiadomo, czy będzie miała moc o- 
chronną równą krowiauce jeunerowskiej (branej 
z dziecięcia), musiałem zmienić zdanie i powrócić 
do dawnego zwyczaju. Udzielam Wam moich w y
padków. Powiem potem dla czego krowianka u- 
rzędowa zwyrodniała, dla czego dopuściła roz
woju strasznej epidemii krowiankowej i jakie są 
środki jej poprawy.

Na 360 wtórnych szczepień krowianką jałówko- 
wą na dzieciach i dorosłych , o których mam 
zapiski udało się tylko 15.

Na 20 szczepień dokonanych na dzieciach nie- 
szczepionych, miały skutek tylko 4.

Zdarzało mi się w mieście szczepić trzykroć 
temu samemu dziecięciu krowiankę świeżą jałow- 
kową bez osiągnięcia skutku, a od razu za czwar
tym razem za pomocą krowianki jeunerowskiej 
otrzymałem sześć pięknych krost.

Co do mnie. pytanie jest rozstrzygnięte, a jeżeli 
mamy tak groźną ospę nagminną to dla tego, 
że krowianka urzędowa straciła moc swoję o- 
chronną, że wprowadzenie krowianki jałówkowej 
przyspieszyło owo zwyrodnienie i aby uwolnić się 
od epidemii, potrzeba powi;ó,cić do krowianki dzie
cięcej hodowanej wedle innych zasad, niż są o- 
becnie w używaniu.

Krowianka urzędowa hodowana, jak  to bywa 
na dzieciach ośmio- lub 15-to dniowych, na pod
rzutkach, które dawniej służyły wykonawcom szcze
pienia w szpitalu dzieci, na dzieciach kliniki po
łożniczej jest krowianką złą. Jes t  to jad  brany 
od dzieci schorzałych, będący sam schorzałym 
pochodząc od krost bladych i mało rozwiniętych. 
Narażony jest nadto na zawieranie w sobie jadu 
kilowego, od czego uchronić się możma na dzie
ciach 4 —5 miesięcznych.

Nicchajże więc lekarze wyswobodzą się z pod 
zawisłości w ja k ą  popadli względem komitetów 
urzędowych, żądając krowianki, która prawie ni 
gdy s i ę  nie przyjmuje, a która daje tylko ochro 
nę chwilową mniej lub wi,fepej trwałą. Niechże 
sobie sami wytworzą krowiankę biorąc tylko dzie 
ci 4— 5 miesięczne, tak, iżby mieli krowiankę 
dzielną i wolną od skazy kiłowej.

K r o w i a n  k t r d  z i e ^ i ę c ą  n a l e ż y  p r z e n ó i i ć  
p o n a d  j a ł o w k o w ą .  Dla tego jedynie ,K e uży
wano jako  rozpłodników wielu noworodków kil
kodniowych i podrzutków ''Schorzałych zatracono 
moc dzielnie ochronną krowianki jenńerowskiej.

Krowianka wzięta od noworodków lub osesków 
kilkutygodniowych okazujących na pozór zdrowie 
wyborne może być skażona jadem kilowym, Co 
nie wydarza się z krowianką dzieci liczących 
4-— 5 miesięcy. V

W tórne szczepienie krowianką dziecięcą odro
dzoną za pomocą rodzimej krowjej j e s t ,,jłjdynyai 
stosownym środkiem ochraniającym obecnie od 
ospy a gdyby szczepiono gromadnie rękodzielni
ków. wszystkie sługi i rysz^Stkich wychowańców
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szkól wstrzymano by nagminną chorobę za 2 
tygodnie.

(Oaz. d. hop. 1870. 88).
O.

B r e i d e n b a c h .  Wodochloran chininowy w krztuścu. £

Autor za śladem prof. Biuza (Jahrb. f. Kinder- j
heilkunde I.) używał podczas nagminnego krztu- \
śca z wybornym skutkiem wodochlorauu chinino- s
wego. Zadawaćljgo atoli należy w ilościach sto- )
sunkowo dość znacznych. W przypadkach przez i
autora postrzeganych skuteczna zadawka wahała \
się wedle wieku dzieci (od 3 tygodniowych do 8 l
letnich) i stopnia choroby między 0.1— 1.0 dz en- i
nie. Innych środków nie używano. W pojedyń- j
czych przypadkach dzieci, bez narażenia skutku, \
zniewolone były dla biedy wystawiać się ciągle S
na wpływy ostrego powietrza. Autor nie zna źa- ?
dnych przeciwskazań, gdyż w swoich przypadkach l
nie postrzegał żadnych pojawów otrucia. Skutek \
nazwać można chyżym; w przypadku najgroźniej- S
szym we 2 dni po użyciu środka równie moc jak  5
liczba napadów zwolni;®, co też przedmiotowo 
poznać było można z poczynającego się wessa- 
nia, całkowitego podbieguienia krwią na obu spo- $
jowkach gałkowych, które aż do owego czasu cią- >
gle się wzmagało. By zapobiedz powrotowi zale- <
cał B. po ustaniu napadów jeszcze mniejsze za- \
dawki przez czas jakiś. Autor wyraża przekona- 5
nie, że koledzy próbujący tego leku nie doznają >
zawodu. <

(Centralbl. f. d. med. Wissen. 1870. 34). 5

O;

A. Y o g e l  w Dorpacie. Paznogeie po chorobach gorą- !
czkowych. 5

Po wysypkowej również jak  i po brzusznej du- )
rzycy pokazują się na wszystkich paznogciach rąk i
zmiany jako skutki zboczeń odżywi zych zr/.ą- )
dzone gorączką. W 4 —6 tygodni po ubiegu durzycy i
spostrzedz można ponad łąkotką  (dumila) smugę >
jasną  2 — 3 milim. szerokości. Jaśniejsze zabar- j
wienie pochod/.' poezęści od niedokrewności )o- s
żyska paznogciowego, poczęści atoli od zmienić- $
nej budowy paznogcia. Zazwyczaj część położona )
po za tą smugą jaśniejszą nie okazuje prawidło- <
wego połysku macicy perłowej lecz barwę więci^ 
ćmą. u osób nader  krwistych owo zmniejszenie j
połysku prawidłowego bywa niekiedy jedynym j
przypadem poprzedniego zboczenia odżywczego, j

Jeżeli durzyea była cięższego rodzaju, napotyka s
się także zmianę kształtu paznogcia: r o  ' e k ,  za- 5
klękłość przebiegającą przez całą szerokość pa- 5

znogcia, ale najwyraźniejszą w części środkowej; 
wymiar podłużny rowka wynosi zazwyczaj ledwie 
1 mm. niekiedy 2 —3. Zarazem okazuje się pa- 
znogieć na tem miejscu w całym wymiarze p o 
przecznym, skrócony. Brzegi ty< ii zagłębień (ku 
końcom palcowym i przydłońkowi) już są spadzi, 
ste, jużto zwolna się nachylają. Spadzistość wy
darza się częściej przy końcu przednim rowka 
(jako wyraz zbyt nagłego zboczenia odżywczego 
przez początek choroby), stopniowe wznoszenie 
s i ę : na brzegu tylnym (wyrównanie stopniowe 
śród wyzdrawiania).

Dawniejsi autorowie podają, że niekiedy po du
rzycy paznogeie całe odpadają; tego autor nieuwa- 
żał nigdy. Z większego lub mniejszego oddalenia 
rowka od łąkotki w przybliżeniu oznaczyć mo
żna, ile czasu ujiłynęło od początku d u rzycy : mie
rzy się odległość rowka od brzegu żłobka pazno
gciowego i dolicza się (na palec dorosłego) je 
szcze 3 mm. na korzeń paznogcia, liczba mili
metrów uzyskana odpo; dada liczbie tygodni przed 
ilu była obecna choroba. B l a u  (który przed 25 
laty ogłosił badania nad zmianami paznogei w cho
robach) mniemał, że ze szerokości rowka (w osi 
podłużnej palca) wnosić może o długości trwania 
choroby. Autor w tej mierze nic pewnego w yra
zić nie umie. Na nogach podobną zmianę postrze
ga się tylko na palcu wielkim, gdzie napotyka 
się wał lub garb przebiegający w poprzek pazno
gcia, we środku najwyższy i w kilka miesięcy 
po upływie cierpienia jeszcze widoczny. Wysokość 
wału wynosi 1 mm. i więcej, długość do 4 mm. 
Paznogeie reszty palców u nóg doznawają przez 
ucisk obuwia i skutkiem wpływu potu zbyt wiel
kich zmian, iżby zboczenia odżywcze wywołane 
ostrą chorobą mogły się objawie wybitnie.

Ślady na paznogciach rąk  znikają po 5 mie
siącach, na wielkim palcu u nóg trwają rok cały.

Na dodanej tablicy wyobrażone są barwami 
zmiany paznogciowe na wskazicielu w 8 i 14 ty 
godniu po przebyciu durzycy, na palcu pierście
niowym w 13 tygodniu, na wielkim palcu nog 
w 9 miesięcy po chorobie.

(Deutscii. Arch f. Min. Med. 1870. V I I p .  333. 
334. — Centralbl. f. d. m. W. 1870. 34).

_________  O.

I I  ora tn  a 1 t o ś c i.

Hrooiciha wojenna.

(Ciąg dalszy.)

O p t a k a n e  s k u t k i  r a d o ś c i  z e  z w y c i ę s t w a .  
G a z e t a  n i e m i e c k a  t o r u ń s k a  p isze- Oznaki radości 

z wycięstwa, które 3 b. m. miały miejsce na ulicach Toru-
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nia, nie obyły się bez niektórych srautnycli następstw. I tak, 
pewien człowiek na karku ma dość znaczne rany w skutek 
poparzenia od szmermeln; dziewczynkę pewną tak skaleczo 
no na twarzy, że straci oko; dama pewna oprócz spalonej 
sukni ma ranę od poparzenia na nodze. Rzucano umyślnie 
wyroby pyrotechniezne do sklepów i do sieni Thorn. Ztng  
dodaje, iż policya nie może zapobiedz tym wybrykom, gdyż 
ma inało sił, a publiczność jej nie popiera; daje przeto radę 
aby nie mięszać się z pospólstwem ulicznem (StrassentrubelJ, 
i aby „bronił każdy siebie i swój dom jak może“.

W okolicach Berlina i w wielu innych miejscach w Niem
czech wybuchła bardzo silna z a r a z a  bydlęci

Z Mnichowa (Monachium) donoszą dnia 21 września, że 
zaraza na bydło niszczy wszelkie zapasy pruskie; codzień 
zabijają setki wołów i zakopują w ziemię.

(C. d. n.) St. J.

Sprawy lek. na Sejmie krajowym

Na posiedzeniu V dn. 25 sierp. 1870.

Z porządku dziennego przedkłada p. H a l l e r  sprawo
zdanie Wydziału krajowego nad wnioskiem u n o r m o w a n i a  
e t a t u  o s ó b  i p ł a c  s ł n i b y  l e k a r s k i e j  i a d m i n i 
s t r a c y j n e j  p r z y  s z p i t a l u  p o w s z e c h n y m  w e  L w o 
wi e ,  t u d z i e z  p r z y  s z p i t a l a c h  św.  Ł a z a r z a  i ś w .  
D u c 1, a w K r a k o w i e .

Izba uwalnia sprawozdawcę od czytania tego obszernego 
elaboratu.

Pan K o w a l s k i  wnosi, ażeby przedmiot ten odesłano 
do komisyi budżetowej.

P. H a l l e r  wnosi, ażeby do rozpoznania tego przedmiotu 
wybrano osobną komisyę z 5 członków, gdyż zaprojektowa
na reorganizacya służby w szpitalach jest sprawą zbyt w i- 
żną i na dłuższy czas obliczoną. Należy ją przeto gruntownie 
i wszechstronnie zbadać.

Wniosek p. Hallera przyjęto.

Nastąpiło pierwsze czytanie wniosku p. W o l s k i e g o  
w przedmiocie oddania dozoru chorych w Lwowskim szpi
talu powszechnym Siostrom Miłosierdzia.

P. W o l s k i  oświadcza się za odesłaniem jego wniosku 
do zaproponowanej przez p, Hallera osobnej komisyi. Dla 
uzasadnienia swego wniosku zwraca mówca uwagę na to, 
że kontrakt zawarty z Siostrami Miłosierdzia obciąża budżet 
krajowy stałym wydatkiem 10000 zlr., który następnie za 
lat kilka podniesie się do 12.000 zlr. W biiiżącym roku z po
wodu pierwszego zaprowadzenia zmian przypadnie nadzwy
czajny wydatek zbliżający się do 20.000 złr. tak że ogólny 
wydatek w tym roku wynosiłby około 30000 złr. Co do

kwestyi nagłości robi mówca uw agę, że z dniem 1 grudnia 
r. b. ma być przyjętych 26 Sióstr Miłosierdzia i 9 Sióstr 
Postulantek, przez co wielu chorych musiałoby ustąpić i ma- 
sianoby ich umieścić w osobnej filii. W interesie funduszu 
krajowego i w interesie sejmu , w Którego atrybucye wkro
czył, zdaniem mówcy, Wydział krajowy, zawierając kontrakt 
z Siostrami Miłosierdzia, należy tę sprawę załatwić jeszcze 
przed odroczeniem sesyi, d latego proponnje, ażeby wniosek 
jego został odesłany do komisyi szpitalnej i aby komisja ta 
najdalćj do 29 o. m. sprawozdanie swoje bez poprzedniego 
drukowania przedłożyła Izbie.

P. H a l l e r  popiera wniosek p. W olskiego, ażeby komi- 
sya jeszcze przed odroczeniem sesyi przedłożyła Sprawozda
nie, u to dia tego, aby się z dochodzeń komisyi okazało, ż e ' 
to co p. Wolski na poparcie swego wniosku przytoczył, mia
nowicie co do cyfer nie zupełnie jest dokładućm.

Przy głosowaniu wniosek p. Wolskiego przekazano zna
czną większością głosów wybrać się mającej komisyi, z po 
leceniem ażeby bez poprzedniego drukowania przedłożyła 
sprawozdanie jeszcze przed odroczeniem sesyi sejmowej.

Nastąpił wybór komisyi szpitalnej z pięciu członków. Re
zultat wyboru następujący: GłosnjącWh było 107, absolutna 
większośćSM  Z tych otrzymali pp. Piotrowski 96, ks. Kul
czycki 69, Dr Wolski 65, Dr Hoezard 62; zatem wybrani 
absolutną większością. Po nich najwięcej głosów otrzymali: 
Dr Rydzuwski 47, Spławiński 44, Paszkowski 41. Przy u- 
zupelniającym wyborze jednego członka tej komisyi nikt nie 
otrzymał absolutnej większości. Na 107 głosujących najwię- 
cęj mieli: pp. Spławiński 46, Pasżkowski 22, Przystąpiono 
do ściślejszego wyboru mięuzy tymi dwoma posłami. W y
brany p. S p ł a w i ń s k i  54 głosami na 98.

Na posiedzeniu VI dn. 26. sierpnia 1870.

Pomiędzy petycyami odczytano prośbę zwierzchności gmi
ny w Rudkach o przeniesienie tamtejszego lekarza M {tu l
skiego.

P. J a n k o  wnosi ażeby polecono komisyi petycyjnej, by 
jak najprędzej załatwiła tę petycyą.

Odczytano następujący wniosek p. Z ie  m i :vł k o w s ki e 
go  opatrzony liczueini podpisami:

3 ,,Sejm uchwali: Uniwersytet Lwowski w połączenin z za
kładem chirurgicznym i lekarskim ma byó urządzony tak, 
iżby 1 co do zakładu:

„1) w zakładzie chirnrgiezno lekarskim rafiiowadzo.jo 
wykłady polskieĘlu wszystkich przedmiotów; 2) na wydzia
le filozoficznym obok już istniejących katedr dla literatury 
polskiej urządzono katedry zffezykiem polskim dla wszy
stkich innych przedmiotów; 3), na wydziale prawniczym obok 
już istniejących katedr z językiem wykładowym polskim 
urządzono takież katedry dla następujących przedmiotów: a) 
prawa karnego, b) historyi prawa niemieckiego, c) filozofii 
prawa, d) prawa państwowego i prawa narodów, e) ekono-
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mii społecznej, f) umiejętności jkarbowej, g) naukę admini
stracjo, h) statystyki austryaekiej i europejskiej, i) austrya- 
ckiego ustawodawstwa administracyjnego i skarbowego, j) 
austryackiego prawa górniczego, k) prawa polskiego i pra
wa prywatnego polskiego.11

„II. Co do egzaminów:
„1) ażeby na wydziale prawniczym i filozoficznym, filo

zoficzne ścisłe egzamina (rygoroza) składano w języku pol
skim, 2) ażeby w polskim języku składano egzamina na 
nauczycieli gimnazyalnych; 3) ażeby polityczny (trzeci) rzą
dowy egzamin prawniczy składano w języku polskim ; 4) 
ażeby przy prawno historycznym egzaminie r/.ądowym, skła
dano po polsku także prawo kanoniczne i niemieckie.

„III. Co do języka urzędowego:
„ażeby tak w wewnętrznej służbie, jako też w  korespon- 

dencyi z władzami używano wyłącznie języka polskiego, jak 
tego wymaga najwyższe postanowienie z dnia 4. czerwca 
1869.“

M a r s z a ł e k  oznajmia, że wniosek będzie wydrukowany 
i przyjdzie na porządek dzienny. (C. d. n.)

G. Iw. NN. 194. 195. r. 1870.

Rncli chorych we lwowskim szpitbłu po
wszechnym. Pozostało z końcem sierpnia b. r. chorych 
602 w przeciągu miesiąca września przyjęto do szpitalu 322 
było zatem leczonych chorych 924. Z tych wydalono w y
zdrowiałych 308, nieuleczonych 23, umarło 31, razem 362. 
Pozostało zatem z końcem września 562, mianowicie na od
dziale chorób wewnętrznych 60, zewnętrznych 63, kobiecych 
5, skórnych przewłocznych 12, kiłowych 104, ocznych 26 
ua oddziale obłąkanych 259, położnic 20, dzieci 13. Na dniu 
30 września bj’ło chorych 549, średnia liczba dnia 16 wy
nosząca 586, najwyższa dnia 8 wynosząca 603. Stosunek 
wyzdrowienia wynosi 3 l.76°/0 stosunek śmiertelności wyno
si 3.30°/„. _____________

Asystentem pierwszym przy katedrze anatomii w Uniw. 
Jagiell. zamianował W ydział lekarski pana Wład. B y l i c -  
k i e g o  dotychczasowego asystenta pierwszego.

uniwersytecie w arsiaskim  w r. akad. 
1869/70 było Da wszystkich wydziałach 1073 uczniów, z któ
ry _‘h 860 pozostało z b. Szkoły głównej, a 213 wstąpiło no
wych, z tych uczęszczał na wydział filolog, histor. 59, na 
wydz. fizyko- matem, 239, na prawniczy 61 i na l e k a r -  
s k i 104

W ciągu roku wskutek własnego życzenia i z powodu 
nie opłacenia wpisu ubyło 143 studentów, tak że w  końcu 
roku pozostało 930.

Na rok akad. 1870/71 wstąpiło do uniwersytetu nowych 
studentów 199 z liczby 255 tych, którzy śifjPpoddali w stę
pnemu egzaminowi, mianowicie na wydział histor. filol. 7. 
na fiz. matem. 36, na prawniczy 36, wreszoif- na l e k a r s k i  
102. Ogólna liczba uczniów wynosi w bieżąc-i m półroczu 950.

KOZPISANA POSADA.

W szpitalu powszechnym we Lwowie posada lekarza po- 
moczmczego na oddziale obłąkanych z zapomogą (adjutum:) 
w kwocie rocznej 360 zł. a. w. i używaniem bezpłatnego 
opalonego pomieszkania w zabudowaniu szpitalnem, jest rozpi
sana.

Ubiegający się o tę posadę winni wnieść podania swoje do 
30. Listopada 1870 do Dyrencyi .szpitalu powszechnego we 
Lwowie bezpośrednio, lub jeżeli już obecnie pozostają w 
służbie publicznój, przez swoją władzę przełożoną, i w tych
że podaniach wykazać:

1 Wiek, stan i miejsce urodzenia.
2. Odbyte nauki szkolne, nabyte inne wiadomości, uzys

kany stopień akademiczny, dotychczasowe zatrudnienie i zna
jomość języków krajowych.

3 Czyli i z którymi urzędnikami krąjowymi są spokrew
nieni lub spowinowaceni i w jakim stopniu.

Posada powyższa zostanie udzieloną stosownie do istnie
jących przepisów na czas dwóch lat, licząc od duia złożenia 
przysięgi.

G. Lw.

N E K K O L O G I A .

! Dnia 13 października r. b. złożono do grobu w War- 
\ szawie jednego z weteranów lekarskich Dra Ildefonsa Kr y -
i s i ń k i e g o  urodzouego w r. 1795, który jak dowiadujemy
; się z żywota skreślonego w Gaz. lek. po odbyciu nauk
c w Warszawie i wykształceniu się dalszem w Niemczech
/ w r. 1817 otrzymał stopień doktora i wysługiwał się w kra-
s ju na różnych posadach urzędowych. Po kilkunastoletniem
5 później pobycie w Paryżu, gdzie poświęcał się z zamiłowa-
( niem psychiatryi, powróciwszy do kraju miał sobie w r.

1846 poruozoną posadę lekarza ordynującego w szpitalu dla 
obłąkanych św. Jana Bożego w Warszawie, a we 2 lata

> pot em został naczelnym lekarzem tego zakładu, w którym
£ tę niepoślednią położył zasługę, iż postępowanie z chorymi
S pogodził z wymaganiami dzisiejszemi umiejętności i zasada-
\ mi ludzkości. Przyczynił się w r. 1864 do utworzenia w ło-
> nie towarzystwa lekarskiego warszawskiego oddziału psy-
\ ehiatrycznego i w pracach jego czynny brał udział zwia-
I szcza w układaniu wyrazownictwa polskiego i podziała cho"
( rób umysłowych, Miał wziętość lekarza biegłego i w poży-
l ciu miłego.

1 Omyłki drukarskie.

! W  numerze 43 Przeglądu lekarsk.ego na str. 344, w ła
mie pierwszym wierszu 15 od góry zamiast w y w i a r  win- 

! no być w y m i a r ;  a nieco niżej w wiersza 23 zamiast po-
> ł o ż e n i a  ma być p o ł ą c z e n i a .


